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Romantyczny młodzieniec.

( C i ą g  d a l s z y ) .

P rz y  kapliczce o lipę op a rty , i je j konaram i rozło- 

żystem i osłoniony, s ta ł żeb rak , w zw ykłym , płóciennym , ob
dartym  s t ro ju , z dw om a w erecianem i to rbam i, przez plecy 

na  krzyż zaw ieszonem i, i z wielkim sękatym  kijem  w ręku. 
N a jego  pociągłej i śniadej tw arzy  nie -widać ani nędzy  ani 
w ieku , tych  dw óch zda się koniecznych znam ion żeb ra ją - 
cego dziada. N ędzy nie poznać po czerstw ych licach , a  
w iek trudno  odgadnąć po tw arzy  g ła d k ie j, ledwie tu  i ów

dzie rudaw ym  w łosem  poras ta jące j. A  chociaż pod ocza

m i mnogie k rzyżu ją  się zm arszczk i, oczy n a to m ias t zyzem 
troclia  p a tr z ą c e , pełne są  jeszcze  ognia , śm iałości i p rz e 
biegłości m łodej. N ie lad a  k to  zajrzy  w te  jego  oczy, bo 
gdy żebrze p rzy  d ro d z e , lub przejeżdżającego  za trzy m ać  
chcę swym  piskliwym  i zaw odzącym  śp iew em , natenczas 
oczy jeg o  w ziem ię spuszczone , lub ta k  mocno w niebo 
zw rócone, że ledwie b iałka oczów u jrzeć m ożna.

L ecz w tej, chwili nie m yślał on o żeb ran in ie , i nie było  
w bliskości n ik o g o , do kogo by się o n ią  mógł udać. I  w 
te j chwili nie m iał w swej postaw ie pokory  ż e b ra c z e j, ani 
te ż  w oczach b łagającego  spo jrzen ia . W zrok  jego nap rzód  
ku  dolinie w ytężony, był pe łen  zuchw ałej i drw iącej śm ia
ło ś c i , on był te raz  nie ż e b ra k ie m , a le  sobą sam ym . 
N ag le  nśm iech w ystąpił ua tw arzy  je g o ,  on postrzeg ł obu 
jeżdeów , bo pagórek  z k a p lic ą , nad ca łą  p raw ie  panow ał 

okolicą . B v ł to  uśm iech szyderczej li to ś c i, gdy p atrza ł 
na  e legan ta , nad ludzkie robiącego natężenia ręk ą , kijem i g e 
stam i, by leniwego broniaka do szybszego napędzić biegu.

—  K udy jem u ! m ruknął sam  do siebie. Z astan ie  
ju ż  m iejsce zajęte- T am ten  go uprzedzi.

1 uśm iech jego przybrał wyraz dum y niejakiej, gdy 
się  zw rócił do goniącego na koniu E ugen iusza .

L ecz  nag le  zn iknął uśm iech z tw arzy  żeb rak a . W  
te j chw ili d o s trz e g ł w ózeczek , w yłażący z k rzaczystę j 

d rog i, i d ra p ią c y  się pom ału  na  w yniosłość p iaszczystą . 

W y ra z  niezw ykłej ciekawości w ystąpił na tw arz  jego .

O głoszenia w szelkiego 
rodzaju  przyjm ują się za 
o p la ta  od w iersza p i 
smem pety t w  p rzedz ia ł
ce za jednorazow e u m ie 
szczenie po 3 kr. za na
stęp . po l'/a kr. i za d o 
p ła tą  10 k r . stępi, za ka
żdorazow e um ieszczenie 

Bióro expedycyi w księ- 
g-arniH. W .K allenbacha.

Z daw ał się zapom inać o obu jeźd cach , z niespokojnem  zadzi
wieniem śledził wszystkie ruchy  s ta ru szk a , jadącego  w ózkiem .

E ugeniusz tym czasem  k d k ą  przyspieszonem i skokam i 
dzielnego siwosza s tan ą ł ju ż  n a d  brzegiem  rzek i. I  cho 
ciaż o kilkanaście kroków  dalej by ł m ost p rzez  gościniec 
w iodący, konia  nie zw rócił ku niem u, rzek ę  nie zb y t 
w ielką p rzeby ł w pław , i m ija jąc  czw ałem  krzaczki i w zgó
rze  z kaplicą, popędził ku w spom ianej ju ż , s ta re j, opuszczo
nej p a s ie c e , p rzy p ie ra jące j o zielony ga j, u stóp  góry r o 

złożony. W  te jże  sam ej chwili postrzeg li go obcy ja d ą c y , 
sta rzec  n a  w ózku, i m łodzieniec na koniu. N a  ten  w idok 
za tizym ali się o b a , i p 0 chwili w ątpliw ości jech a li d a le j’ 
a le  coraz wolniej i niepew nie), p a trząc  ostrożn ie  za  naszym  
bohatyrem .

P asiek a , do k tó re j w jechał E ugen iusz , przeskoczy
wszy s ta ry  i do połow y zasypany ju ż  rów , k tó ry  j ą  o ta 
czał, b y ła  ju ż  od daw na opuszczoną. N azyw ano j ą  p asie 

k ą  d la  teg o , że p rzed  la ty  k ilk o n as tą  p róbow ał je j w ła
ściciel założyć tam  pasiekę, lecz gdy się to  nie pow iodło, 
m iejsce to  zostało  bezużytecznem  pustkow iem . L ud  oko
liczny tw ierdził, że się tam  żaden  pasiecznik u trzy m ać  nie 
mógł d la  przyczyn nadprzyrodzonych. D /iw n e  o tern m iej
scu biegały pom iędzy ludem  w ieści, częstokroć  sprzeczne 
między sobą, jak  to zwykle byw a w tych  ludow ych gad 
kach , ub ieranych  w co raz  now e szczegóły. Jed n i tw ie r
dzili, że tam  był k iedyś s ta ry  zam ek, d rudzy  u trzym yw ali, 
że tam  s ta ła  karczm a. I  jedn i i d rudzy  op iera li zd an ia  
swoje n a  jak iem ś m urow anem  zw alisku , k tó rego  ślady  
ste rcza ły  z pod bujnego z ielska. B ył n a w e t u łam  m uru  
wyżej nieco s te rczący , sk lepiony, w k tó rym  jedn i pozna
w ali wnijście do karczem nej piwnicy, d rudzy  zaś  o dgady 
wali podziem ne zam ku  sklep ien ie . W e d le  jednych poku 
to w a ła  w tem  sk lep ien iu  dusza pana zam kow ego, w edle 
drugich  odbyw ała tam  północzne tany  dusza k a rczm arza . 
Obie gadki w tem  się godziły, że czy to  b y ła  d u sza  
szlachcica czy żyda, pokutow ała ona za srog ie  g rz e c h y  za 
życia  popełnione. A  okropne miały to być g rzechy , m ię
dzy k tó rem i pierw sze zajm ow ały m iejsce rozboje  i lup ie- 
stw a, popełniane na  podróżnych, szukających  p ła tn e j czy 
darem nej gościnności w te j niegdyś karczm ie  czy zam ku. 

D ziekan m ieszkający  w m iasteczko , lu b ;ący  szperać  w 
starych szpargałach , utrzym yw ał, że obie gadki z jednego 
pochodziły  ź ród ła . P rzed  la ty  bow iem  zw aliska te m iały
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służyć opryszkom z gór przechodzącym czasem na dolinę 
za chwilowe schronienie i kryjówkę na zlupione pieniędzy 
i sprzęty. O ile w tein wszystkiem było prawdy, nikt 
dobrze nie wiedział, ale zawsze to było pewnem, iż to
miejsce było złowrogiem, i żaden wieśniak w nocy nie 
byłby poszedł do starej pasieki za żadne pieniądze. Dzi
wa bowiem mówiono o widmach białych i duchach ogniem 
ziejących, które się tam samotnym wędrownikom pokazywa
ły  i rozm aite czyniły im psoty. W szakże niedawno jeszcze 
znaleziono w rowie znanego w okolicy wieśniaka ze złam a
ną nogą, i nikomu na myśl nie przyszło uwierzyć w tę
p rostą  przyczynę, że Sem en W asylczuk wracał pijany z 
ja rm arku . Miejsce to niemiało zresztą nic szczególnego. 
Zwaliska zielskiem zarosłe o taczały  drzew a, w pewnym 
porządku posadzone, po większej części stare, na pół spru- 
chniałe i przez wiek powyginane. Eugeniusz od niejakiego 
czasu często przyjeżdżał do te j pasieki, czy wiedziony ro 
mantycznemu o niej gadkam i, czy inną przyczyną, zaraz 
się dowiemy. W idok z pasieki, stojącej na wyniosłości 
był bardzo piękny, z jednej bowiem strony widać było ca
łą  dolinę z płynącą po niej rzeką, a po drugiej stronie
wznosiła się góra w tem właśnie miejscu najpiękniejsza. 
Cały bowiem jej bok wyglądał jak by ogromny sad, który 
gdy na wiosnę zakwitł, góra z tej strony  wyglądała jakby 
olbrzymi kosz kwiatów. Były to  rzeczywiście sady, poczę- 
ści do m onasteru należące, po części zaś do chat wieśnia
czych, które nikły w gęstwinie drzew, zdradzane czasem 
ty lko siwawym dymem obłokiem wznoszącym się po nad 
strom ej góry ścianę. W  pół góry prawie sterczała 
wielka płyta kamienna, jakby naum yślnie wysunięta, by z 
niej łatwiej można było się czarownej przypatrzyć okolicy. 
Z pod tej płyty wytryskał zdrój m ały, który srebrną po
toku w stęgą mruczące nucąc pieśni, spadał na łotok młyna, 
i dalej po kwiecistej poigrawszy murawie, do znajomej już 
nam w padał rzeki. Nad sarną p ły tą roztaczał się m aje- 
statyczny dach rozłożystej, kilka wieków pam iętającej lipy.

Eugeniusz zeskoczył z k o n ia , zarzucił cugle na wy
stający konar jakiś, i stanąwszy nad samym rowu brzegiem, 
podniósł oczy do góry ku kam iennej płycie. Oczy m ło
dzieńca drżały ogniem natchnienia. I  w tej chwili mi
gnęło coś białego z poza starej lipy ; a  na płycie kamien
nej pojawiła się postać, godna zaiste , aby dla je j widzenia 
przebyć co dzień paromilową p rz e s trz e ń , i do złowrogiej 
nawet zajechać pasieki. Była to młoda i wysmukła dzie
wczyna w bardzo skromnej ale b ia łe j jak  śnieg sukience 
płócienkowej. S troiły  ją  za to wdzięki niepospolitej urody 
i czarującego wyrazu. Szczególny urok młodości, świeżo
ści i niewinności rozlany był na tej tw arzyczce, na której 
nie wiedzieć co było więcej po d z iw iać , czy ten dołek u- 
śmiechu koło u s t ,  czy tę  mgłę zam yślenia jakiegoś na 
czole. S am a blondynka, oczy m iała niebieskie jak  niebo 
najpogodniejsze, a takie poczciwe , takie szczere, tak ja

j sno patrzące, że mimowolnie chwytały za serce. I  ta sa . 
ma naiwna serdeczność rozlana była na białej twarzyczce, 
której rysy przypominały o b razk i świętych aniołków. W ło
sy jasne i bujne na głowie , połyskujące w promie
niach słonecznych odcieniem z ło ta , wydawały się jakby 

j wieniec promienny nad świętych głowami. Cały urok wio- 
I sny ży c ia , wiosny m yśli, wiosny uczuć rozlany był na tej 
i twarzyczce tak cudnej, że o niej marzyć a marzyć lubo, 
i patrzyć nigdy dosyć, a patrzyć niebespieczDie.

Doznawał tego E u g en iu sz , który od dni kilkunastu 
j pędził dwie mile dla tego tylko , aby przez chwil kilka 
j popatrzyć na ten pojaw uroczy, i potem resztę dnia prze- 
; marzyć o niej. Ledwie w iedział, k to ona je s t ,  ale to 
] dobrze w iedział, że je s t  piękniejszą od jego najpiękniej- 
; szych młodzieńczych m arzeń. A  więc ta  poez ja , co od 
' ta k  dawna istniała wrjego piersi, nie była złudzeniem, jak  

zimni twierdzą niedowiarkowie. Nie była n iem , kiedy 
można jeszcze zdybać na tej ziem i, na tem  nieba wygna- 

j  n iu , coś tak pięknego, co przemawia do wszystkich władz 
i duszy, do wszystkich serca uczuć, zdybać, podziwiać, i.... 
j kochać!.,. Szczęśliwy Eugeniusz! on ją  kochał ju ż , kochał 
j tą  m iłością, jak ą  się raz tylko kocha , bo raz się jest 
i tylko młodym, raz tylko krótko można patrzeć z wysoko

ści swych najcudniejszych złudzeń, raz tylko jeden ma 
j się wiarę i nadzieję. A  te  dwa najpiękniejsze złudzenia 
; młodości gdy znikną, te  dwa anioły stróże gdy odlecą, te 
' dwa wiosenne kwiaty gdy opadną , cóż po tych miłościach 

późniejszych?... To liście jesienne !... zwiędłe liście kwia- 
i tówr wiośnianych. Przyciskasz je  do serca!... i liście zimne 
l i  se rce!... przyciskasz do u st!... i liście i usta chłodne!...
! W estchniesz ty lk o ! odrzucisz zwiędły listek i szukasz in

nego!... szukasz aż do grobu. T aką to pierwszą miłością, 
miłością poety kochał Eugeniusz nieznaną dziewczynę.

I ona go nieznała zupełn ie , ale gdy raz pierwszy 
przypadkiem  zdybały się ich spojrzenia, dziewczyna przy
chodz iła  codzień na płytę kam ienną, i codzień patrzała  na 
ślicznego m łodzieńca! Bo nie przy jść, nie patrzyć , jużby 
nie mogła. D la czego 7 ... Py taj dla czego skowronek w 
n ieb o -w zla tu je , śpiewając serdeczny hymn wesela. Słowa 
do siebie nie przemówili je szc ze , ale z jej oczów niebie
skich , z jego oczów czarnych tryskające promienie zdyba
ły się tam gdzieś w czystem powietrzu pod niebem pogo- 
dnem, i tajemniczym sposobem utworzyła się ta  nić elektry
czna, po której biegną tam  i nazad wszystkie myśli i wszy
stkie uczucia, jaśniej nawzajem rozumiane od najwymo
wniejszego słowa. Szczęśliw i, oni dotąd mówili do sie
bie wzrokiem! bez słów!... to język prawdy, bo język 
praw dy, bo tryska prosto z serca!... słow a! piękne 
s ło w a!... ileż z wami rodzi się już ziemskiej praw'dziwie 
obłudy.

T rzeba być młodym , aby zrozumieć rozkosz takiej 
cichej rozmowy oka z okiem , której żadne słowo wiernie
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oddać nie zdoła. W  wieku młodym słowo nie sp rosta  u- 
czuciom , a w sta rszym  jak że  p rzec iw n ie !.. Bojąc się by 
każde nie zdradziło  nas s ło w o , chcielibyśmy każdem u ująć 
połowę znaczenia !...

I  d z is ia j, jak  w czora j, jak  k ied y ś , pa trzą  na siebie 
E ugeuiusz i m łoda dziewica, p a trz ą  i nasycić się własnym 
widokiem nie m ogą. A  choć tak  bliska dzieli ich p rze
strzeń , i za chwil parę  mogliby przeb iedz tę  śc ie ż k ę , co 
się tam  widocznie wije z góry ku strum ykow i i pasiece, 
a °i im to  na myśl do tąd  nie przyszło. A  tak  rozum ieją 
się doskonale, że k ażd a  zda się m yśl sta je  się im w zaje
m n ą , i odbija się to  uśm iechem , to  w estchnieniem , to  b ły 
szczącą na rzęsach łzą  tęskno ty  !...

Dziewczynie zdało się w te j chwili że słyszy za sobą 
stąpanie jakieś. Ledw ie lekki niepokój zam glił b łękitne 
o k o , już E ugeniusz usunął się za s ta rą  na pó ł uschłą 
gruszę.

M usiała się om ylić , bo nowy a tak  serdeczny i pu
sty razem  zaw ita ł nsm iech na tw arzy  dziew iczej, że tym  
razem  nie mógł w ytrzym ać dłużej E ugeniusz i w yciągnął 

ku niej ra m io n a , jak b y  ją chciał ob jąć i przyciągnąć do 
siebie. D ziew czyna zarum ieniła się. Było li to  ze w stydu, 
czy z radości ? K tóż odgadnie pierw sze niewinnego serca 

w rażen ia?  Dwie łzy  rozczulenia, dwie najdroższe p e rły  po
gardzane i wyśmiewane przez zim nych ludzi z sercem  w 
k ieszen i, zaiskrzyły się ku  so b ie !

Tym czasem  ozw ał się bliżej tę te n t konia. T o m łody 
elegant zbliżał się powoli do p a s ie k i, z w yciągniętą szyją 
i dlugiin a  spiczastym  nosem ; snać chce co wyśledzić czv 
zw ietrzyć.... i ozw ał się piskliwy, żałosny, zaw odzący głos 
z pod kapliczki. To żebrak w imię ś. M iko ła ja  i w szy
stk ich  świętych błaga o ja łm użnę. Z a trzy m ał się jeździec, 
skrzywiony niepospolicie jak b y  lekarstw a zażył.

P an eń k u ! se rd e ń k u !.. monotonnym  głosem śp ie 
w ał żebrak.

—  Z litu  jcie się nad biedakiem  w imię ś. M ikołaja i pan 
ny przenajśw iętszej. A  bóg najw yższy niech was p ro w a
dzi szczęśliwie w waszych w szystk ich  zam ysłach !...

W yraz szyderczy s trze lił z oczów żeb raka  przy tych
ostatn ich  słowach. I  słu szn ie , bo m łody jeździec nad to
tyczenie  wolał by zapewne, by  mu te raz  nie s taw ał w dro-
^Ze- Jakiekolw iek mogły być powody je g o , d la  których
nie chciał św iadka , zrozum iaw szy, że darem na dzisiejsza
jazd a  je g o , jeszcze się gorzej sk rzyw ił, i zw rócił konia, m ru-

CZj'C po '! nosem niezbyt eleganckie p rz e k le ń s tw a , m iędzy
ktorem i ż e b ra k , k tó ry  m iał rów nie dobre ucho jak  i oko, 
z a s ły s z a ł:

1 o czekaj drabie !... pokażesz ty  się w m iasteczk u !...

I anoczku! luboczku! śpiewał za nim co raz  p i- 
liw ie j, a  szyderczym  w zrokiem  jeżeli nie palcam i z d a -  j 

ał si« %  za “ im w ystaw iać.

P izez  ten czas s ta ry  jegom ość w um brelu  , u jrzaw szy 
i drugiego je z d c a , zwrócił w k rzak i k o n ik a , k tó ry  chwy
ta jąc  liście leszczyny za rza ł panu sw em u przez  w dzięczność. 
Skrzyw ił się s ta ry , z laz ł z d ry n d u lk i, i trzęsącem i się od 
starości rękom a zaczął niby popraw iać koło w iecznie po 
targanego  chom onta. Chwil kilka s ta ł tak , szperające rz u 
cając oczy ku p a s iece , lecz gdy doszedł go glos piskliw y 
że b ra k a , z a trz ą s ł głow ą m ocniej jeszcze niż zw yczajn ie , i 
zwróciwszy kulaw ego k o n ik a , p o m knął nazad d rożyną, do 
m iasteczka N iżyniec w iodącą.

Żebrak przez cały czas swoich piskliw ych trenów  nie 
trac ił w szakże starego  z o k a , w k tórem  odbijał się w yraz 
dziwnej pożądliw ej ciekawości. Ś ledząc  go rzec  m ożna je -  
dnem okiem , drugiem  spog ląda ł nieraz to  ku pasiece, to  ku 
P łycie kam iennej w pół góry , k tó rą  w raz z s to ją c ą  na  
mej dziew czyną mógł widzieć, sam  u k ry ty , p rzez  liście lipy , 
pod k tó rą  sta ł... N agle  obrócił się i w szedł do pasieki.

M łodzi ludzie p a tr z y li  ciągle na  s ie b ie , oniby ta k  
całe życie przepędzić chcieli. A ni słyszeli naw et g łosu  ż e 
b ra k a , lub może przem knął im  koło ucha ja k  głos p ta - 
szka prze la tu jącego .

-  P an iczu! pan iczu , zasłyszał w reszcie E uge  niusz 
tu ż  nad  uchem .

Ż ebrak  s ta ł koło n ieg o , i k iw ał p a lc e m , by się cof
ną ł. M łodzieniec rozm arzony nie zrozum iał migów jego .

S ta ry  nasz ! rzek ł do niego żebrak , okiem i palcem  
w skazując kam ienną płytę.

—  S ta ry  ? pytającym  głosem  pow tórzył m łodzieniec, 
a le mimowolnie cofnął się znowu za s ta rą  g ru szk ę  Za 
nim żebrak  odpowiedział, odpowiedź stan ę ła  w idom ie p rzed  
okiem Eugeniusza. Z poza sta re j lipy nad  p ły tą  w yszedł 
s ta rzec  siwy ja k  gołąb  i s ta n ą ł kolo dziew czyny. Ś liczny 
to  i m alowniczy był obrazek. S ta ru sz e k , m iark u jąc  po 
sukni, był p rostym  chłopkiem , a  naw et żeb rak iem , jak t e 
go zdaw ała się dowodzić w ielka to rb a , przez p lecy  z a 

wieszona. M imo to  wyraz jego  tw arzy  był pełen  'ta k ie j 
szlachetności i powagi, że mimowolnie w zbudzał zdum ienie 
i poszanow anie naw et. W łosy m iał d ług ie , a  b ia łe  jak  n a j
bielszy śnieg. T a k ą  sam ą m iał brodę, k tó ra  m u sp ad a ła  

po pas praw ie. R y sy  jeg o  tw arzy  pociągłej i b ladaw ej,
y y  regu larne i sp o k o jn e ; najw ięcej w szakże u d e rza ła  w 

te j tw arzy  pewna nieruchom ość wyrazu, k tó re j udzielały  
je j oczy, wszelkiej barw y pozbaw ione, a  tak  szeroko i n ie „ 
ruchom ie rozw arte , jakby spog lądały  z głow y posągu.

N ie trz eb a  by on w iedz ia ł! sz e p n ą ł że l ra k  do 
E ugeniusza . v

—  A leż on ślepy ! od rzek ł E ugeniusz z roztargn ien iem .
—  L epiej on w szystko wie i widzi od niejednego co 

m a oczy żywe w około biegające. A  i ta k  dziś tu  ju ż  
panicza w idziano.

—  K to  tak i ?

—  A  ten  z m ia s te c z k a !...
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  Był znowu? I  nie powiedziałeś mi! dodał z wy

buchem gwałtowności. Jużby pewnie więcej nie wrócił...
— Cyt paniczu! stary  s łu c h a !
— H a n iu ! to wy moje dziecię ? przemówił stary do 

dziewczyny, którą bóg wie jakim  odgadł sposobem.
Głos starca był słodki, ale znać w nim było oddźwięk 

niepospolitej siły. Glos ten w potrzebie mógł być groź
nym i rozkazującym.

— H ania! H ania! zaw ołał Eugeniusz, i serce jego 
zadrzało uczuciem, pełnem nowej jakiejś rozkoszy.

On wiedział już, jak  ta śliczna dziewczyna nazywa się.
—  To ja !  dziadku! odpowiedziała dziewczyna.
Aż piersi ręką przycisnął młodzieniec, tak  mu serce 

tłukło. On po raz pierwszy usłyszał głos jasnookiej dziew
czyny. A  jak  wydał mu się dźwięcznym i śpiewnym, ten 
tylko odgadnie, kto potrafi przypomnieć sobie dźwięk za
czarowany głosu pierwszej kochanki.

Siwy staruszek tymczasem silną jeszcze wyciągnął 
rękę, i jakby się chciał przekonać, położył ją  na jasnej 
główce, i dłuższą przytrzym ał chwilę, a  twarz jego wy
piękniała jeszcze wyrazem ojcowskiego prawie uczucia.

Był to w swoim rodzaju obraz pełen rzewnej prosto
ty i dla tego samego pełen prawdziwej piękności. S tojąc 
na płycie jakby w powietrzu zawieszeni, uwieńczeni świeżą 
zielonością góry, dwa śliczne typy wiosny i zimy życia! 
starzec z tw arzą świętego p ro roka , dziewica z twarzą 

aniołka.

Uczuła tę piękność poetyczna naszego młodzieńca 
dusza. Po raz pierwszy przem knęła mu myśl o cudownej 

pędzla sztuce.
—  Chodźmy paniczu!
Ja k  ze snu zbudzony poszedł Eugeniusz za żebrakiem. 

S tarzec i dziewica znikli w cieniu starej lipy.

—  I  on tu  codzień przyjeżdża ten p rzek lę ty , prze
mówił nagle przypominając sobie słowa dawniejsze żebraka.

— Codzień praw ie!... ale ja  go pilnuję....
—  Codzień!... powtórzył Eugeniusz.... a ja  nie m o

gę.... być co dzień.... co chwila!... mówił dalej z ro z ta r
gnieniem.

— I kiedyż? dodał po chw ili, zwracając się do że
braka.,.. k iedyż?... przyrzekłeś!

  I  dla tego czekałem na was pan iczu!... Jeżeli

chcecie zawsze ?..•
  Chcę!... odrzekł Eugeniusz stanowczo....
  Będziecie paniczu pozajutro w m iasteczku?

— Będę....
— I ja  będę paniczu.... i wszystko będzie gotowe, 

jak  wam mówiłem...- A le rozważcie jeszcze!.,.

—  Już wszystko rozważone. Lepiej nie ży ć , niż 
tak  ż y ć , jak  ja  żyję... odrzekł szybko, wskoczył na konia 
i ręką pożegnawszy żebraka, pogonił czwałem ku domowi...

Żebrak spojrzał za nim z wyrazem , któregoby się 
po tej twarzy spodziewać się nie można było. W  tym  
wyrazie było uczucie nawet. W net wszakże i wyraz i wzrok 
jego zmienił się ; rzucił okiem wzdłuż drożyny, wiodącej do 
miasteczka. Zajrzał jeszcze w ózek , toczący się leniwie 

po piaszczystej drodze.
— A le ten stary z m iasta.... mruczał do siebie ,  co 

ten tu chciał.... tu w pasiece.,.. Jego to pasieka!... a le  
cóż on chciał w niej robić.... tu ! tu!... powtórzył razy kil
ka, i głęboko zadumany poszedł ścieżką wiodącą pod górę.

Stary jegom ość w okularach przy samym wjeździe 
do m iasteczka, gdy już droga z krzaków na równinę wy
sz ła , zjechał się z młodym elegantem na koniu.

Oba skłoniwszy się nawzajem spojrzeli z zadziwieniem  
po sobie. Zadziwienie było skutkiem ciekaw ości, tej naj
gorętszej namiętności i najnieublagańszej choroby małych  
miasteczek.

— A  pan prezes dobrodziej? zagadł młodzieniec, dla 
kontenansu wyciągając półlokciow e a dobrze krochmalne 

kołnierzyki.
—  A  pan sędzia! odrzekł stary, pocierając jednym  

zamachem końce brody i nosa.
Panem prezesem  był stary pensjowany, prowizoryczny 

burmistrz w m ałej jakiejś mieścinie.
Panem sędzią był aktuarjusz S zp iegow ski, wiszący  

przy mandatarjuszu Niżyckim .

Trzeba w iedzieć, że w małych miasteczkach ludzie 

nie głupi. Dbają o tytuły jakby po najpierwszych salonach  

stołecznych.
—  Zapewne z przechadzki wraca pan prezes?
— A  tak ! wyjąknął stary. A  pan sędzia?...
—  Także z przechadzki?...
I pojechali dalej szyderczym pożegnawszy się uśm ie

chem , obydwa nie w ierzyli so bie i łamali głowy, by dójść 

powodów tej wycieczki rannej.
(C. d. n.)

Sen i szczęście.
(z  Getcgo).

O ! często śn iłem : P° dziennym znoju 
Szliśm y do ślubu w weselnym stroju —  
Ty jako dziew czę..- janl j a k kochanek ;
I nie raz z ust twych rozkosze ssałem  
Z całym  m łodzieńczych uczuć zap ałem , 
Choć już różany błysnął poranek.

I  radość —  cośm y wspólnie przeżyli, 
R oskosz niejednej drogiej nam chwili - -  

Zwiędły jak  kwiatu wiosenny s tró j;
Że dziś używ am ?.,, marne ztąd zyski!
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Jak  sny przeminą i te uściski —
I marzeń roje, jak całus twój.

B. B.

SZCZĘŚĆ BOŻE!c

Jeśli rolnik dba o rolę 
Kładzie skiby na ugorze,
Niszczy chwasty i kąkole

Szczęść mu B oże!

Jeśli rybak łódką goni 
Z brzegów na wzburzone morze,
By tonących wyrwać z to n i,

Szczęść mu B oże!

I gdy jasne, barwne kwiatki 
Wiosną zbiera dziewczę hoże,
By ukwiecić grób swej m a tk i,

Szczęść jej B oże!

Lub gdy młodzian w świętej wierze,
Że strapionym dopomoże,
Zechce śpiewać braciom szczerze,

Szczęść mu B oże! szczę ść mu Boże 
B. B.

POTĘGA PIEŚNI LUDOWEJ.

% Dokończenie.

I porwała za sznurek na którym wisiał zegarek. 
Ranny cofnął się nieco, i ręką odepchnął ją  z lekka.

— Później dam gdy wrócisz, i dodam jezzcze pie
niędzy.

— A masz pieniądze?..
— M am !...
—  A gdzie 7...

— W tornistrze.
— Pokaż mi.'
— Przyrzekasz-że mnie wyratować?
— Pokaż pieniądze!
Dobroduszny marynarz schylił sie i obrócił aby otwo- 

rzyć tornister. Młoda wieśniaczka cofnęła się pół kroku, 
h} lepszy nadać sobie zamach, i tak silnie ucięła sierpem 
w gt°"§ , że aż czaszka pękła. Biedny żołnierz padł tru 
pem, bez g}osn p ra w je< Wieśniaczka zabrawszy zegarek, 
pieniądze, mundur, i umywszy w bagnie zakrwawione nogi, 
wróciła najspokojniej, nażąwszy nieco trawy, do domu. Łu
py swoje rzuciła na kufer, mówiąc najobojętniej:

— Znalazłam trupa nieprzyjacielskiego ,- oto wszyst
ko co miał przy sobie.

Wszyscy życzyli jej szczęścia i na tein się skoń
czyło. —

Lecz tego wieczora jeszcze trup został poznany przez 
rodzinę, i zbieg niektórych okoliczności rzucił podejrzenie 
na dziewczynę. Chociaż zabity należał do wojska niena
widzonego , wieśniacy wszakże zrozumieli jego położenie, 
w którem był nie jeden z ich synów, a do tego był on 
synem wieśniaka także, bretończykiem. Żałowano go  po
wszechnie, a zabójczynię potępił glos publiczny. Że" zabi
ła żołnierza to było do przebaczenia, ale że zabiła aby 
go okraść, to powszechnie haniebnem uznano. W  owych 
czasach reakcyi kara jej żadna doścignąć nie mogła, ale 
skarała ją  opmja. Młoda wieśniaczka została wyrzucona 
z towarzystwa całego , jak gdyby była trądem zarażona. 
Żaden wieśniak niechciał jej nająć chałupy, tak że przed
sionek kościelny stał się jej jedynem pomieszkaniem. Gdzie 
tylko się pokazała , wszyscy stronili od niej. Do studni
gdy przyszła z dzbankiem, wszystkie odsuwały się z swe- 
mi dzbankami, mówiąc :

Ustąpcie zabójczym!..
Aby to potępienie uprawnić i zapewnić niejako, zro

biono piosnkę, w której śmierć żołnierza opiewano ze wszy- 
stkiemi okropnemi szczegółami. Gdzie tylko się obróciła, 
wszędzie dochodził ją  śpiew mszczący.

Kara ta była okropna, bo była bez końca, wyrok na 
nią wydany wszedł w obyczaj ludowy. Jak Kaim chodziła 
nieszczęśliwa z piętnem zbrodni na czole, a każdy czło
wiek który ją  zdybał, rzucał jej występkiem w oczy. Na
daremnie wyniosła się z swojej parafii; dokąd się obró
ciła, wszędzie ją  doganiała nuta straszna, od pasterza do 
pasterza brzmiąca po całym kraju. Uciekła raz w pole, 
i zdybała tam pięcioletniego chłopczynę, który bawił się 
kwiatkami. Na polu nie było nikogo; wyklęta usiadła 
przy chłopczyku, i szczęśliwa że po raz pierwszy od roku 
może się dotknąć twarzy i ręki człowieczej, poczęła pie
ścić się z chłopcem. Wzięła go na kolana, i nuż go gła
skać, przyciskać, i jakby matka kołysząca własne dziecię, 
nuż mu śpiewać rozmaite dziecinne piosenki:

— J a  ładniejszą od twoich znam piosenkę ; ozwało 
się dziecko. Ojciec mnie nauczył, słuchaj:

I zaczął śpiewać :

^Słuchajcie uważnie chrześcjanie. Marja Munker 
zabiła żołnierza sierpem ; żołnierza który ją  błagał o litość  
w narzeczu jej własnem, żołnierza który był biednym re
krutem, synem ludu.”

N ieszczęśliw a wieśniaczka krzyknęła przeraźliwie, pu
ściła dziecko, i pobiegła dalej w pole.

To już było nadto, to było nad jej s iły ; zwaijo-
wała.
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O d tą d  chodziła jak b y  m artw a , jak b y  n ieruchom a, ocza
m i ty lko  okropnie ob łąkanem i rzucając  w koło siebie. N ie 
g ad a ła  do n ik o g o , rzadko  naw et k iedy odpow iadała na 
py tan ia . I  m yślałby k to  że się te raz  je j k a ra  skończyła, 
że  szczęśliw a w swem obłąkan iu  zapom niała  zupełnie o 
przeszłości. T a k  było w istocie, póki nie doszła je j uszów 
ta  okropna nuta , co się w p iła  na  zaw sze w je j m ózg.. 
W ów czas zryw ała s ię ,  jak b y  galw anicznem  poruszeniem  
do tkn ię ta . P rzeraź liw e, n ieludzkie krzyki i jęk i w yryw ały 
się  je j z p iersi, załam ując ręce, k ręc iła  się w szalonym  wi
rze  w koło  siebie. N areszcie uciekała, ale uciekając p o 
w ta rz a ła  sam a pieśń — oskarżycielkę, pieśń — wyrok. Im  
dalej u c ie k a ła , tem  sam a głośniej sobie p rzyśp iew yw ała , 
tem  okropniejszych doznaw ała m ąk. Z d aw ało  się, że się 
uosab iał w niej w yrzu t su m ien ia ; i ona w dw oistej była 
p ostac i, bo i w inną i k a rzącą  is to tą .

Jęk i je j wówczas przechodziły  w ryk byd lęcy , i ko 
lejno to  p łak a ła , to  b łagała  o przebaczenie, to  n iestw orzo
ne m io ta ła  p rzek leństw a. B y ł to widok ta k  okropny, że 
mim ow olnie trz eb a  by!o zam knąć oczy.

I I

 ------

Mijana - M ijam y.
urs i / f f

ludzie z ogonami.
L udzie uczeni i nieuczeni za jm ują  się od niedaw ne

go czasu  ciekaw em  bardzo p y tan iem , czyli is tn ie ją , czy 
nie, ludzie z o g o n am i, tak  zw ane N ija m - N ijam y. T łum  
ciekaw y zaw sze w szelkiej now ośc i, i dy letanci naukow i 
najśw ięciej, i to  od daw na już są  przekonani o istn ieniu  ta -  ] 

k ich pó ł ludzi pół zw ierząt, ja k  to  n iedaw no byliby p rz y 
sięg li na  praw dę w iru jących  stolików  i pukających w nie 
duchów . L udzie  ścisłych nauk w szakże nie tak  są  ła tw o 
w iern i, i n ie  chętn ie  w ierzą w c u d a ; jakoż  ca łą  tę  gadkę 
o ludz iach  z ogonam i byliby m iędzy bajki w łożyli, gdyby 
nie różne m niej lub  więcej w iarogodne św ia d e c tw a , do 
k tó ry ch  św ieżo przybył list dok to ra  H iibscb, lek a rza  przy 
szp ita lu  w S ta m b u le , rzucający  nowe św iatło  na  to  ze- 
w szechm iar za jm u jące  pytan ie .

Zanim  przy toczym y rzeczony list, chcem y poprzednio 
rzucić tu  k ilka w tym  przedm iocie uwag historycznych.

P ierw sza w iadom ość o tak im  rodzaju  ludzi je s t je 
szcze z r. 1 6 77 . J a n  S tru y s , podróżnik holenderski, wów
czas jeszcze u trz y m y w a ł, jak o b y  sam  widział w A fryce 
człow ieka, obdarzonego ogonem  c a łą  przeszło stopę długim . 
N a tu ra ln ie  nie p rzykładano tem u  w iele  w iary. N ie było 
bow iem  ani p rzekonania że ten na  stopę długi dodatek  był 
rzeczyw iście ogonem , ani też  pojaw  jednego  tak iego  n a d 

zw yczajnego stw orzen ia  m ógł być dostatecznym  dowodem 
is tn ien ia  całego rodzaju , podobnie uorgar.izow anego. M o
żna więc było ca łą  tę  rzecz uw ażać za b a jec zk ę , albo 
p rzynajm niej m ieć tak ie  stw orzen ie  za rodzaj w yrodzone- 
go jak iegoś potw oru.

W ażniejszem  daleko  było św iadectw o jednego M ara
b u ta  z K aszenah , m iasta w środkow ej N igricji położone
go. T en  u trzym yw ał, że pom iędzy odnogą B enin i Abis- 

1 syn ją  m ieszkają  ludożercy  z ogo n am i, k tó rych  nazyw ają 
N ijam  - N ijam am i. Za tem  św iadectw em  przem aw iało już 
oznaczenie miejscowości. N ajw ażniejszą w szakże wiadomość
0 tym  rodzaju  d a ł nam  Du Couret. O n sam  w idział w 
M ece w r. 1842 m urzyna z środkow ej A fryk i, obdarzone
go rzeczyw istym  ogonem , i opow iada jako od wielu a ra b 
skich i nubijskich  D szelabów  (hand larzy  niew olnikam i) 
słyszał za  pewne o istn ieniu  całego szczepu m urzynów  z 
środkowej A fryki, m ających tę  szczególną w łaściwość. D u 
C ouret ta k  je  opisuje w spraw ozdaniu  sw ojem  czytanem  
dnia 20  S ie rp n ia  r. 1849  na  posiedzeniu akadem ii nauk
1 u m ie ję tn o śc i:

„N iżsi od innych m urzynów , rzadko przechodzą 5 
stóp  wysokości. K sz ta łt m ają  zw yczajnie n ieregularny. S ą  
chudzi i zd a ją  się być bardzo  s ła b i, ręce m a ją  długie i 
cienkie , i równie ja k  nogi, d łuższe i w ięcej p łask ie  n iżeli 
u innych ludzi. S podnia część brody je s t  znacznie p rze 
dłużona, w ystające kości na  tw arzy , niskie i w ty ł podane 

c z o ło , długie i b rzydkie  uszy, m ałe, czarne , błyszczące i 

bardzo ruchliw e oczy, g ruby  i szeroki nos, usta bardzo  
w ielkie, zęby długie, sp iczaste  i bardzo  b iałe , i g rube n a 
brzm iałe w argi. W łosy  u nich zaw sze k ró tk ie , k ręcą  się, 
a le  nie są  gęste , ani też  podobne jak  u innych m urzynów  
do wełny. Najw ięcej odznaczającem  się jednakże znam ie- 

j niem tego  rodzaju  ludzi je s t  w yraźne p rzed łu żen ie  kości 
pacierzowej. T o p rzed łużen ie  w obojej płci tw orzy ogon
2 albo 3 cale d ług i."

Ogon m urzyna w idzianego przez  p. D u C ouret, był 
nadzw yczaj ruchliw y.

D o te j w iadom ości udzielonej A kadem ii nauk i um ie
jętności przez p. p. A rn a u lt  i B ay ss ie re s , ja k o  też  do 
spraw ozdania uczynionego przez p. R o ch e t d ’H ericou rt 
p rzed  tow arzystw em  wschodniem , dodać jeszcze  na leży  
broszurkę nadzw yczaj z a jm u ją c ą , napisaną o tym  sam ym  
przedm iocie p rzez  p. F rancis de O astelnau . G dy się bo
wiem znajom y ten  p o d r ó ż n i k  przed  k ilk ą  la ty  w B ahia 

znajdyw ał, przyszło m u na m ysi, wywiadywać się od cza r
nych niewolników, k tó rych  pełno było w tem  m ieście, o 
m ało jeszcze znanych  obszarach  środkow ej A fryki. „ Je d e n  

z tych niew olników , M acham na czyli E m an u e l"  opow iada 
p. C a s te ln a u , „w iele bardzo  podróżow ał, i odznaczał się 
szczególną po ję tnością . W iadom ości moje n a  polu historji 
n a tu ra ln e j staw iały  m nie w m ożności ściślejszego rozbie-

i
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łania podanych mi przez niego wiadomości, i znalazłem  
je zawsze prawdziwomi.”

Niewolnik ten tedy takie podał ran wiadomości o 
Nijam-Nijamach, czyli ludziach z ogonami, których jak to 
najuroczyściej zapewniał, widział na swoje oczy.

Manuel odbył z Haoussami wyprawę na przeciw Ni- 
jam -Nijam om  pod dowództwem Sułtana z Kano. Pewnego 
dnia tedy postrzegli oni oddział takich Nijam-Nijamów, k tó
rzy spali, wystawieni na upał słoneczny. Haoussowie zbli
żyli się do nich po cichu, i zabili ich co do jednego. 
W szyscy m ieli ogony, mające czterdzieści niemal centym e
trów d łu gośc i, a  dwa do trzech centym etrów grubości. 
Ogon ten był zupełnie g ładki; miały go także kobiety, 
których było kilka pomiędzy zabitemi. Zresztą byli zupeł
nie podobni do innych murzynów, i żadnego nie mieli o- 
dzienia. YV kilka dni później nadybali nowe oddziały, 
którym nie lepiej się powiodło. Trafiło się raz, że przy- 
dybali ich jedzących; i to jadło składało się z ludzkiego 
mięsa- Trzy głowy ludzkie wisiały na wysokich w ziemię 
wbitych palach i piekły się nad ogniem. Emanuel by
wał zawsze na przodzie tej wyprawy, m iał zatem -sposo- 

bnośó przypatrzenia się im często i zbliska. Oglądał nieraz 
zabitych, i zawsze widział rzeczony u nich ogon, m ierzył
g o , me może zatem wątpić o istnieniu takiego rodzaju 
ludzi.

Rozmaitość.

W lększa część Nijam Nijam ów, opowiada de Castel- 
nau dalej , mieszka w jaskiniach ; niektórzy jednakże sta 
wiają sobie nędzne chaty słom iane. P łeć  ich jest nadzwy
c z a j  czarna. Zęby mają karbow ane, włosy kręcące się 
Tatuowania nie znają, i w ogóle są przystojni. Naczelnik  
ich błagał o ułaskawienie, ale Sułtan z Kano nakazał, by 
każdego zabijać, dla  /ego ze  m ają ogon, a niewolników  
takich nikt by kupować nie chciał.

Inni murzyni opowiadają to samo niemal. I tak  
jeden murzyn z Adamah (na wschód od kraju Nijam-Ni- 
mów), którego Haoussowie pojmali, i do B oocheh, jednego  
z ich m iast, zaprowadzili, rozpowiada, że nietylko miesz
kańcy tego miasta znają takich łudzi z ogonami, a le  że 
> on sam w idział ich. B yły  to dzieci 8 -  10 la t mające, 
których dla ciekawości przyprowadzono z onej rozprawy. 
Przy tej sposobności oglądał on i dotykał się tych ogo- 
Dowb i powiada że miały długość i objętość palca.

któ Inn> Zn0VvU u c z e s tn ik  " 7 P r a w y na Nijam - N ijam ów,
^  y wielu z nich sam zabił, opowiada, że ten ogón we- 

e wieku rozmaitej bywa wielkości. Jest on gładki czar- 

^  ' zuPe n̂ie nie ruchawy, tak że do siadania muszą dziu- 
£ robie w k rześle , by przez nią ogón wypuścić.

D . n.

Litera prawa. W jednym  z naszych  m iast obw odow ych
rezydow ał sobie najspokojniej w- św iecie sta ry  kom ornik , a  chociaż 
różnie mówili o nim  ludzie okoliczni, kom ornik o d p ow iadał na to z 
najsw obodniejszem  oblićzem , że nikogo nie n ap ad a ł, nie k ra d ł, nie 
oszuk iw ał, i że w  całem  życiu sw ojem  ani na  jo tę od litery p r a w a  
me odstąp ił. A że tak b y ło  w istocie, okazuje następu jące w ydarzen ie :

Z w sią  pana kom ornika g ran iczy ł g ru n t biednego m ie
szczan ina, k tó ry  ubogi w  sól i ro lę , na jbogatszy  b y ł  w  p ie 
rze, bo staraniem  zapobiegliwe; M ałgosi doczeka ł się n ieszpetnego 
s tad k a  gęsi. To b y ła  forsa całego  jego  gospodarstw a. O tóż c h c ia ł 
p rzypadek  że ta  forsa, sfo rsow ała  razu jednego lichy p ło tek  zagrody , 
i pohu la ła  sobie trochę na  traw ie sąsiedniego w ym o czy sk a , k tóre 
d e  j u r e  do m ajątku  pana kom ornika należało . Pan kom ornik  ni
gdy i nigdzie ani na jo tę  od p r a w a  nie odstępy w ał, w  tern ty lko  
uczynił sw ojej uczciw ości exeepeja, że dokonaną szkodę na  sz u w a 
rze i bagnisku sam  sobie oszacow ał.

— T ak panie Tym oteuszu, ozw ał się pan kom ornik do s u p li-  
kającego m ieszczana, gęsi w aćpana zrob iły  mi szkodę n ies ły ch an ą , 
podeptały 3zuw ar i trzcinę, a że je  zająłem , to bądź aspan przeko
nany, że nie w ypuszczę, póki obrażonenu p r a w u  posiadania zadość 
się nie uczyni!

I jak  że się ceni to zadość uczynienie p raw a, zap y ta ł s ię  
z bojazm ą pan Tym oteusz. y

Trzydzieści reńskich, szajuam i, jeden reński od sztuki.

Pan T ym oteusz chw ycił się za g łow ę, a g d y  w  niej k o n c e p tu  
nie znalazł, pożegnał kom ornika, szukając na to konceptu  w  m ądrej 
głow ie niezrów nanej sw ojej M ałgosi.

t

Ale i u  M ałgosi trndno by ło  o m ądre słow o. M ałgosia k rzy 
czała , klęła  na czem św ia t stoi, w yszydzała  praw o, k tóre tak d ro
giego okupu żąda , i zakonkludow ała, żeby lepiej na hańbę ca łego  
św ia ta  zostaw ić gęsi w  posiadaniu  kom ornika, k tó ry  an i na jo tę 
od brzydkiego litery  p raw a odstąpić nie chce.

— Panie kom orniku, zaw o ła ł pokornie Tym oteusz, wchodząc 
do zakopconej kancelary jk i, ow oż uradziliśm y z moją M ałgosią, żeby 
ju ż  te gęsi W panu darow ać.

A dziękuję ci, dziękuję, m ości Tym oteuszu, z a w o ła ł u rado 
w an y  kom ornik, nie zaw adzi sąsiadow i coś w yśw iadczyć. R achuj 
na m oją w dzięczność.

Sm utno by ło  szlachcicow i bez gęsi do dom u pow racać, ale 
cóż robić, m y śla ł pan T ym oteusz, idąc przez szuw ary  i b ło to , jeśli 
ju ż  p. kom ornik tej j o t y  p raw a sw ego odstąpić nie chcia ł. Ale w  
dom u z as ta ł pan Tym oteusz now y kłopot. M ałgosia w y rach o w ała  
tym czasem  zyslu z gęsi, mięso i pierze, a g d y s ię  z gnie w-u o trz ę s ła , 
poznała , że lepiej b y ło b y  d, ć reńskiego od sz tuki i gęsi z niew oli 
w ykupie. Pan Tym oteusz, jak  w idać, b y ł  pod pantofelkiem  M ałgo
si, w ięc la d  nie r a d ,  m u sia ł znow u udać  się z w ykupnem  d o  p. 

kom ornika

A coż lam  panie sąsiedzia, zap y ta ł kom ornik .
Przynoszę YVPanu za szkodę,

A dobrze, dobrze, jes te ś  uczciw y panie T ym oteuszu , za to 
będzie ci Bóg b ło g o sław ić . Na tern stole odlicz.

— Dwadzieścia, trzydzieści, jest dobrze. Dziękuje ci, badź
zdrów .

A gęsi panie k o m o rn ik u ?

—  Go g ę s i?  w szakże# mnie darow ał, a  te raz  jako  cz ło w iek  
uczciw y p rzyn iosłeś pieniądze, które mi się za szkodę n a l e ż ą .  Bądź 
zdrów  panie Tym oteuszu, bo nic mam czasu.
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nad tym wypadkiem prawniczym i nie mogli pojęć, jakim sposobem 
m ogły ieb gęsi i trzydzieści reńskich zgodzić się z tę brzydką l i t e r ę  
p r a w a .

P rzyjech a li od dnia 15. do 17. Lislcpada do Lwowa.

PP. Karpiński Teodor, z Wiszenki. Meser Stanisław, z Klim- 
kowiee. Kozłowski Michał, z Klimkowiec. Klinger Szczepan, z No
wosiółki. Gnoiński Alexander, z Krasnego. Juraszek Ignacy, z Ja
sła. Barański Mich., zRadłowiec. Raszowski Stanisł,, z Czarny. Goł- 
kowski Kar., z Żurawna. Chwalibóg Jan, z Krakowa. Nikorowicz 
Karol, z Przemyśla. Bierzecki Józ., z Krakowa. Hoffmann Jan, z 
Krakowa. Sartyni Ant., z Opar. Filipowicz Ant., z Dubów. Tro- 
chański Jan, z Czyżyk. Hr. Zabielski Lud., z Żubrzy.

PP. Emerig Fryd., z Krakowa. Tarnawski Mich., z Sambora. 
Rainhardt Aloj., z Rodatycz. Bogdański Edw., z Zabłnciec. Ziem- 
bicki Hen., z Dobrostana. Czajkowski Robert, z Dubiecka. Wsze- 
laczyński Leon, z Tarnopola. Miziumski Józ., z Dawidkowic. Ra
czyński Jan, z Wiśniowczyka. Gitaczyński Józ., z Czortowoa. S ta .  
rzewski Tad., z Pawelczy. Lewicki Kornel, z Romanowa. Zarzycki 
Ambr., z Romanowa. Zawadzki Marc., z Remizowic. W itosławski 
Józ., z Żędowic. lir. Potocki Stanisław , z Brzeżan. Prawecki Mar 
cel, z Raju. Pietruski Teofil, ze S try ja. Jazwiński Alex., z Bortnik. 
Smarzewski Piotr, z Moczerady, Kmiecikiewicz Alojzy, z Dziekowa. 
Malewski Karol, z Brodów. Jacz Jan, z Kasnarowiec. Stupnicki W in
centy, z Szypowic. Strzelbicki Jan , z Firlejowa. Zawadzki Ign., 
z Hutuszczerzysk. Jasiński Baz., z Magierowa. Drzewiecki Jul., z 
W iśniowczyka. Zawadzki Nik., z Krzywego. Grębczewski Józ., z 0 -  
beliniec. Miehutowicz Kłem., z Sokala. Zatorski Winc., z Stojano- 
wa. Bartm-iński Fel., z Tadania. Bartmański Józ., z Tadania. Bru- 
nicki Piotr, z Lubienia. W ańkowicz Ign., z Luserkowa. Piwko Zyg^ 
z Krakowa. Białoskórski Fel., z Czajkowiec.

PP. Dobrowolski Ja n , z Bełza. Wiktorowicz Mich., z So
kolnik. Bakody Teodor, z Krakowa. Czaslecki Fel., z Jasła . Zwer- 
gel Izydor, z Tarnopola. W ybranowski Rom., z Dzwinogrodu. W aj- 
dowski Maxym., z Barszczowiec. Myakowski Abdon, z Złoczowa. 
Parfanowicz Wikt., z Brzeżan. W ituszewski Piotr, z Bursztyna, Roz
wadowski Erazm, z Hladek. Dąbrowski Józ., z Dunajowa. Wszela- 
czyński Fran., z Brodów. Rodkiewicz Sew., Lukowiczy. Ciszewski 
Marc., ze Stryja. Hr. Mier Fel., z Wiktowa. Polanowski Fel., z 
Bojaniec. Dobrzański Ant., z Ditkowca. Czechowicz Napoleon, z Sta

nisławowa.

W yjech a li od dnia 15. do 17. Listopada ze Lwowa.

PP. Kopecki Edw., do Domazyra. Horowicz Natan, do T a r 
nopola. Jezierski Józ., do Nastasowa. Komornicki Bolesł., do Jac- 
kowiec. Wolski Marcin, do Kamionki. Lodyński Hier., do Milaty- 
na. Wysocki Józ., do Lopatyna. Hr. Lanckoroński W ład., do 
Bełżca. Giebułtowski And., do Przemyśla. Ender Ant., do Krakowa. 
Krauss Gustaw, do Przemyśla. Sobolewski Antoni, do Tarnopola. 
Piatkiewicz Ant-, do Czerniowiee. Buraczyński do Manasterzysk.

PP. Krynicki Teod., do Wiszenki. Filipowicz Jan, do Duba. 
PiskorsKi Jan,  do W ilytyna. Kowalski Andr., do Jartowicza. Len- 
cewicz Erazm, do Ożydowa. Metelski Bern., do Korczy 
ski Franc., do Kujdaniec. Hr. <Łoś Tad., do Ponikwy 
chał. do Wojciechowic. Morawski lgn„ do Olexy. 
do Krakowa. Zagórski Karol, do Podhorzec.
Stryja

Pożyczka 5%  
Akcye banku 
Kolej północna 
Obi. in d .. ,

132 '/, Nowa pożyczka z loterya
18% Pozyczka narodowa 

K ars L w o w sk i Gotowka towarem.

Augsburg za 100 złr. . 113%
Hamburg za 100 tal. banco 82 %
Londyn za 1 funt szteri., 1 1 6
Medyolan za 300 lirów 112%
Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces. . . .

Wczorajszy
Dukat, holenderski . . .  ..................... t i r .  o kr. 12
Dukat cesarski .................................................. « 5 „ 17
p ó łim perya l zł. rosyjski 9 „ 3
Rubel srebrny  r o s y j s k i ............................................   1 „ 13
T a lar pruski ..............................................................   1 „ 40
Polski kuran t i p ięciozło tów ka . . . .  „ 1 « 13
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 z ł. bez kupoon „ 89  „ 40
Galicyjskie oblig-acye indem aizacyjne bez kuponu 68 „ 30
5 proc. pożyczka n a r o d o w a .........................................7 .  ,  50

g. 2. p opolu d .
7 4  s 1C

. . . 936
. . . 2032%
. . . 70

9 7% .
777,

l i r .  O kr
„ 5 *

o 9 "
1 “ 
1 * 

„ 1 ”
90  * 

„ 69 *
„ 7 8  '

15
20

7
44
41
15
10

30

Frydryk Scliubiilli
we Lwowie, 

ffłóirnf/tn rynhu jYt.
poleca sw ój skład w  najlepszym  i najśw ieższym  

doborze

chińskiej Pecco herbaty
i praw dziw ej rossy jsk iej karaw anow ej

herbaty Pecco ,
następujących, bardzo umiarkowanych cenach :po

Smarzew- 
Gruszecki Mi- 
Ettinger Ign., 

Brunicki Albin br. do

Nr. 1.

•n 2.

» 3.

r> 4.

yy 5.
n 6 .

n 7.

» 8.

kr. 
1 20
1 36
2 —

Do dzisiejszego num eru dołączony je s t Dodatek

(jCena w monecie konwencyjnej) złr.
Pecco herbaty czarnej bez kwiatu jeden funt po 

„ „ średniej jakości z kwiatem
„ „ przedniej „ »

„ bardzo przedniej z kwiatem 2 30
v „ prawdziwej ross. karawanowej 3

B przedniej 3 30
^ przedniejszej 4 —

^ b bardzo przedniej 5 —

Najwyborniejszej prawdziwej, rossyjskiej herbaty P e c c o  
karawanowej, w eleganckich puszkach porcelanowych cała 

puszka 1 0  złr. pół puszki 7 złr. m. k.

Gatunek w szy s tk ie j herbaty  Pecco jest w stosunku 
do cen bardzo dobry, za który ręcząc za każdą paczkę 
herbaty, kupionej u mnie, jeśliby się herbata  nie w artą tej 
ceny lub jako niemająca czystego smaku okazała, zapła

coną zwracam kwotę.
Zamówienia z prowincji z przyłączoną kw otą kupn» 

uskuteczniam jak  najdokładniej i najspieszniej, a  zamó
wienia na 5 funtów najmniej przesyłam f r a n c o  aż n» 

miejsce.
(122 2 - 1 5 )

i uwiadomienie literackie z księgarni J .  Milikowskiego.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcją: H. W . K allen b ach . Z drukarni E. W in iarza .
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W księgarni

i ) .  W . KaflmlmcOii
dostać można

Ryciny mód damskich
% o s t a t n ic h  m ie s ię c y  1 8 5 5  r.

to  je s t :  8 rycin kolorowanych mód 

3 arkusze krojów sukień 

l wzorek do roboty kanwowej

rasem zamiast 1 złr. 2O kr.

za 48 kr. m. k.
( 1- 6)

ara

Jjuli'jdiiii) jest iumc(ji)dcf
na wsi do tro jga obywatelskich dzieci — z których jedno 
uczy się 3ciej k lasy , a dwoje rozpoczyna nauki. Prócz 
pedagogicznego uzdolnienia wymaga się łagodnego tem pe
ram entu i przykładnego ugrzecznienia. Narodowość nie 
w p ły w a  na otrzymanie tej posady.

Prócz zwykłych wygód zapewnia się piękne roczne 
wynagrodzenie.

Bliższa wiadomość w księgarni P . K allenbacha we 
Lwowie. 216 (1 — 3)

Księgarnia i i
H. W. KALLENBACHA §

przyjm uje prenum eratę na pośmiertne dzieło M

WMichała Oczapowskiego |
c. k. dyrektora Insty tu tu  agronomicznego 

W  W arszaw ie
pod ty tu łe m :

ZARZĄD GOSPODARSTWA
wiejskiego.

2 tom y z portretem  autora
stanowiące tom X I i X II. czyli koniec 

Gospodarstwa w iejskiego, obejmujące w sobie 
wszystkie gałęzie przemysłu rolniczego.

Cena 10 złr. 12 kr. m. k.

SPRZEDAŻ DÓBR.
Dobra Bylice w obwodzie Samborskim na trakcie 

wołowym między Samborem a Przemyślem leżące, obejmu

jące  pola i łąk  przeszło 900 a lasu około 650 morgów. 

T arło  t. j. stacje i rogatki wolową, staw y, m łyny są  z 

wolnej ręki do sprzedania. -  Bliższą wiadomość powziąć 

można za listami frankowanemi w księgarni Imc. P ana K af- 

lenbach we Lwowie. (201 5 — 6)

B r .  Jlnttiiim 's rmjlifdie # id jt iu a t te
1s t em vorziigliches Ileiliłiittcl gegen alle gichtischen  
Leiden, seien sie am Arm, H als, Riicken, Fuss  
oder an den Ilanden, sowie gegen Zahnschmerzcn. 

Dieselbe kann bezogen werden von dem llauptde- 
pot fur D eutschland, Frankreich und die Schw eiz  
bei H errn E , Ringk in Sehaffhauseu.

Ganze Paquete a, 1 fl.

Halbe „  a  30 kr.
In Lemberg ist dieselbe vorrathig bei 

W. W illmauu.
(191 6 - 1 6 )

Poszukiwana jest posada Agenta do
politycznych interesów  skarbu  przez byłego  m andataryusza  i sędziego 

po licy jnego , k tó ry  w  ciągu sw ego urzędow ania w  k ilku  skarbach

w ed ług  m ianych w  ręku  dow odów  podobnem u zaw odow i się o d d a 

w ał. Bliższą w iadom ość udzieli expedyeja  „Nowin.* (214 3  3 )

F ur 1st

der seines gediegenen Inhalts, wie seiner netten 

Bilder-Beigaben wegen beachteswerthe

Kafen&er:

Der Yolksbothe
so eben erschienen und fiir 2 4  kr. C. M. in alien 

Buchhandlungen der Monarchie vorrathig, so auch bei

j .  Wlilikowski
in Lemberg, S tan isław ów  und Tarnów.

(215 3 — 3)
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Nakładem Harola  Wilda we k w ow ie
w yszed ł i jest do nabycia po wszystkich księgarniach krajowych:

W A \ I f  NlAuiifl mm
n i

KOW0
A\ ©  W If U f fI I I  Is W'

na rok przestępny
J L S » «

ułożony staraniem redakcji „ N o w i n 11 i zawierający

oprócz św iąt rzymskich, greckich i żydowskich, czerwono i czarno drukowanych prze
pisów stępłowych, pocztowych, redukcyi miar i wag galicyjskich na wiedeńskie i wie

deńskich na galicyjskie, jarmarków, wykazów procentowych i t. d.

1. Tablice statystyczne mocarstw europejskich.
2. Daty sta ty sty czn e  dotyczące Ga-

licyi i Bukowiny.
3. Spis alfabetyczny wszystkich właścicieli

dóbr w Galicyi i Bukowinie z wymie
nieniem posiadłości i obwodu.

4. P o d z ia ł  n o w y  Galicyi i B ukow iny
z wymienieniem wszystkich powiatów 
i gmin do tychże należących.

5. W yp raw a jen era ła  D w ernick iego
na W o ły ń  w r. 1831. Opowiada
nie h istoryczne, wyjęte z niedrukowa- 
nych pamiętników.

6. D oraźn y  sąd m ałżeńsk i.  Powieść
humorystyczna.

7. Podróż do miasteczka. P o w ia stk a  J.
K r a sz e w sk ie g o .

8. Poezje W. Syrokom li i Lenartowicza.
9. P oradn ik  g o s p o d a r s k i , zawierają

cy do 100 przepisów, doświadczeń i od 
kryć gospodarstwa się tyczących.

10. Lekarz d o m o w y , zawierający kilka
set wypróbowanych środków na wszy
stkie choroby, które bez pomocy le
karza samym leczyć można.

11. Spis wszystkich prawie dzieł polskich wy
danych w ostatnich latach.

102 stronaic ścisłego a wyraźnego druku na papierze białym, w formacie Nowin
w ozdobnej okładce.

Cena jednego egzemplarza kr. m. k. 
Tuzin 3 U. 30 kr. m. k.

ft?}

6*7

ft
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B A V T P Q T r V T T  kiego rodzaju płócien, stołowej bielizny, dym ki, chustek ,
jako też wszelkie gładkie wzorowane i haftowane towar y 

w zględem  w y tło czen ia  w z o ró w  do haftow an ia ,  b i a ł e .

Handel towarów bławatnych i lnianych G. Sopucba Donosi o raz , że najnowsze wzory do haftowania na
„pod piękną polką” we Lwowie przy ulicy halickiej pod 1 jakiejkolwiek materyi tam że się odtłaczają, 
iczbą 242  poleca swój dobrze zaopatrzony skład wszel- (203 3 — 10)
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Pracownia sukien męskich

F. B A Ł U T O W S K I E G O
pod Nr. 323 p rzy  u licy  nowej

opsiada zapas znaczny sukien gotowych, a przy teraźniejszej porze jesiennej zaopatrzyła się w stosowne materje 
wełniane jesienne i zimowe. Sukni tak gotowych jak i zamówionych dostać w tej pracowni można po rozmaitych

cenach niższych i wyższych.

1. Surduty  wierzchnc, tak zwane Oberroki, weenie od 25 złr. do 50 zlr. m. k. różnie, bruxelina, pół- 
suknem lub całe jedwabiem podszyte.

2. B u n d y  do p o d r ó ż y  z grubego sukna, bardzo trwałe i nieprzemakąjące, od 25 złr. do 30 złr. m. k.
3. P a le to ty  do ciała przystające, od 20 złr. do 30 złr. m. k.
4. P r o f e tk i  jakoteż K arbonark i,  watowane lub dwustronne od 20 złr. do 35. złr. m. k. i to w każdym

kolorze w jakim sobie kto życzy.
5. F r a k i  od 18 złr. do 30 złr. m. k.
6. Pau ta lony  rozmaite, od 8 złr. do 14 złr. m. k.
7. Kamizelki pliszowe, axamitne, od 8 złr. do 12 złr. axamitne od 6 złr. do 12 złr. wełniane zimowe od

4 złr. 30 kr. do 7 złr. lżejsze od 3 złr. 30 kr. do 5 złr. m. k.

Kto mieszkając na prowincyi nie może sam przybyć do Lwowa dla wzięcia miary, potrzebuje jedynie przesłać 
objętość korpusu swego pod pachami z uwagą czy budowa, cała jest zwyczajna, regularna, lub w czem się od zwy
czajnej różni. Podług wyrachowań krawiectwa paryskiego pracownia uskuteczni podług tego robotę żądanych sukni, 
a za udatność jej ręczy. (170 10—12)

&

Niżej podpisany ma zaszczyt podać do publicznej wiadomości, jako sklep swój
I r y z ie r s k i  przy ulicy długiej pod liczbą 31, na przeciw katedrze, od lat wielu założony, teraz na no
wo urządził. Tuszy on sobie że S z a n o w n a  P u b l i c z n o ś ć  przekonana o zawsze szczerych 
je^o usiłowaniach w swoim zawodzie, zechce łaskawie zaszczycić go i nadal wysokiemi względami, jakich 

H  z przyjemno via wyznać jest obowiązany, przez lat tyle doznawał. Aby się tych względów i nadal ućzy-
^  mc go nym, postarał się niżej podpisany, aby sklep swój postawić na wysokości wymagań dzisiejszej wy
l i  kwmtnej ams-iej i męzkiej tualety. W  tym celu sprowadził on z Wiednia i Paryża wszystkie przybory
&Ó naj' °  ornl(p z<y tualety należące; i tak znajdują się u niego peruki damskie i męzkie wszelkiego

nowego rodzaju, jako to co do męskich: peruki tkane na Filie, tiulu angielskim, rybiej w
g  skórze i gazie brazylijskiej, które niczem się nie różnią od naturalnych włosów i są nadzwyczaj 1

trwałe i łatwe do ubrania. Co do damskich dalej u b ra ń  i kuafiur znajdują się wszelkie nowo ©
I  wynalezione dobory z włosów: szeniony, treski, loki, pu łturk i,  tiulowe, grodenaplowe, ry- g

bią skórką podkładane, krepowe rulony, i inne rozmaite gotowe ubrania. Tu także dodać na- 
I !  leży, że u niżej podpisanego udzielają się lekcje czesania i ubierania głów damskich w naj.

rozmaitszym guście i wedle najnowszej mody. Sprowadził on także najobszerniejszy dobór grzebieni,
^  szczotek i szczoteczek wszelkiej wielkości, przy czem najwięcej uważał na gust, wytworność i trwa- ^
g  łosć wyrobu. Głównie zwraca mzej podpisany uwagę na najrozmaitszy dobór pom ad i perfurnów #

rozlicznej woni i barwy, jakie tylko wykwintny gust nowszych czasów wymyślił, sprowadzonych po naj- 
| |  miększej części z zakładu perfumerji, w Paryżu najsłynniejszego dzisiaj pod nazwą „Societe i ły .  ę
jg  *ic,uqne, równie jak i na pomadę własnego wynalazku, która jak już mnogie dowiodły przy- f
S Jady’ utrzymuje włosy, wzmacnia je i nadaje im lustr i tę tak trudną do uzyskania barwę brunatną . S
Ig, ©mniej też i na to zwrócił niżej podpisany uwagę swoją, aby ceny były o ile być może najsłuszniejsze "i

1 usługa dla gości jak najszybsza i najdogodniejsza i
|  Attain JfKajeutski.
®  (196 . 3 .)  F ryzjer i peruk arz. ^
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